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      2. Ewakuacja


      3. Natarcie

      [w przygotowaniu]


      4. Chains of Command

      [w przygotowaniu]


      5. Fields of fire

      [w przygotowaniu]


      [image: ]

    

  


  
    
      


      


      Dla Lyry i Quinna.

      Ilekoliwiek powieści bym napisał, to Wy zawsze będziecie moim największym osiągnięciem.

    

  


  
    
      


      

      Prolog


      Starzy sierżanci opowiadają czasami odawnych, dobrych czasach.


      Owspaniałym iowianym legendami okresie, gdy służba wojskowa okazywała się pożądanym zajęciem: przepustką do bezpiecznej kariery, źródłem porządnego wyżywienia iznośnych dochodów. Armia była wybredna, ale jeśli udało się do niej zaciągnąć, do końca życia pozostawało się członkiem uprzywilejowanej klasy.


      Oczywiście dawne, dobre czasy musiały dobiec końca jakieś dziesięć minut po podpisaniu przeze mnie papierów werbunkowych.


      [image: ]


      Toczyliśmy wojnę znowym wrogiem już od niemal pięciu lat inie potrafiliśmy nawet porozumieć się, jak go określać. Ksenobiolodzy zaproponowali niemożliwy do wymówienia łaciński termin, którego nie stosowano nigdzie poza pracami naukowymi. Piechociarze, znani ze swojej prostolinijności, mówili oDryblasach lub Wielkich Brzydalach. Chino-Ruscy przez pierwszy rok wojny nie mieli dla nich nazwy, uważali bowiem, że Wspólnota Północnoamerykańska snuła bajeczki, aby ukryć katastrofalne wyniki terraformowania lub klęski żywiołowe wkoloniach, traconych przez nas jedna po drugiej.


      Wtedy Dryblasy zajęli zasiedloną przez ZCR Nowają Rossiję, leżącą tuż za trzydziestką. Sto trzydzieści tysięcy martwych kolonistów później ich naukowcy zaczęli wreszcie porównywać notatki znaszymi.


      Obcy, mierzący blisko dwadzieścia pięć metrów wzrostu iokryci niezwykle grubą skórą, łazili grupami. Potrzeba było ciężkich pocisków przeciwpancernych, by wyszczerbić Dryblasa, aich wysokich na półtora kilometra budowli terraformujących nie ruszało nic poza dziesięciokilotonową taktyczną atomówką. Istniał tylko jeden sposób, by usunąć ich zzajętej kolonii: zasypać zorbity ich wymienniki atmosferyczne iosady głowicami nuklearnymi osumarycznej mocy kilku setek megaton. Problem wtym, że po takiej terapii planeta nie nadawała się do ponownego zasiedlenia przez ludzi. Wmomencie, gdy okręty nasienne obcych pojawiały się nad kolonią, wzasadzie ją traciliśmy. Dla nas to była wojna, dla nich – jedynie usuwanie szkodników.


      Wczasach, kiedy zaciągałem się do wojska, ZCR iWPA dysponowały kilkuset koloniami, od dawnych osad na Lunie aż do świeżo sterraformowanej Nowej Kaledonii tuż przed linią siedemdziesięciu lat świetlnych. Wówczas pojawili się Dryblasy iwyrzucili nas zplanety onazwie Willoughby, po pięciu latach zaś nie została nam już żadna zasiedlona planeta poza linią trzydziestu lat świetlnych, kiedyś stanowiącą granicę między koloniami wewnętrznymi izewnętrznymi.


      Mieliśmy już tylko sześćdziesiąt dziewięć kolonii, aich liczba spadała co roku ookoło dziesięć. Zjawiali się Dryblasy, likwidowali duże osiedla, niszczyli nasze kosztowne stacje terraformujące, stawiali wpełni sprawną, niezwykle wydajną sieć wymienników atmosferycznych wmniej czasu, niż my potrzebowaliśmy, by przesłać posiłki przez najbliższy komin Alcubierre’a, iprzejmowali planetę. Gdy wchodzili na orbitę, ludziom zpowierzchni pozostawało jedynie rozproszyć się iczekać na przybycie sił ewakuacyjnych marynarki, ponieważ garnizon marines mógł gówno zrobić obcym.


      Wdzieciństwie uwielbiałem oglądać wsieciowizji kiepskie wojskowe filmy przygodowe. Pamiętałem te bardziej optymistyczne, wktórych Ziemię najeżdżał gatunek jeszcze bardziej skłonny do przemocy iekspansji niż my, narody Ziemi zaś zapominały odzielących je dawnych różnicach istawały ramię wramię, aby odeprzeć zewnętrzne niebezpieczeństwo.


      Tymczasem nawet to, że obcy zagrażali ich koloniom, nie potrafiło powstrzymać ZCR przed wchodzeniem nam wparadę iwykorzystywaniem faktu, że trzy czwarte naszej wojskowej potęgi zostało nagle skierowane na front. Wgłębokiej przestrzeni musieliśmy okopywać się ibronić osiedli przy użyciu batalionów ipułków tam, gdzie wcześniej stacjonowały kompanie iplutony. Wwewnętrznych koloniach nagle wzmogły się na nowo śmiałe najazdy Chino-Ruskich imusieliśmy odpędzać ich od planet, które pozostawały pod naszym władaniem od ponad pięćdziesięciu lat.


      Wzwiązku ztym wszystkim przez ostatnich pięć lat praca ludzi wmundurach była daleka od bezpiecznej.


      Zakończyły się odloty zZiemi do kolonii iztego powodu nasza ojczysta planeta stała się jeszcze mniej przyjemna niż wczasach, gdy wstępowałem do wojska. Transporty miały wcześniej dwie funkcje: zmniejszały liczbę populacji idawały nadzieję na lepszą przyszłość każdemu, kto jeszcze nie zdobył biletu. Miejsce na statku kolonijnym stanowiło najwyższą nagrodę wloterii idopóki istniała szansa na zdobycie go, niespokojne masy posiadały jakieś perspektywy. Teraz zniknęło nawet to niewielkie prawdopodobieństwo iwbiednych dzielnicach wciągu miesiąca wybuchało więcej zamieszek niż dotychczas wciągu roku. Co gorsza, wiecznie zmagający się zdeficytem rząd WPA był teraz naprawdę spłukany.


      Kolonizacja przestrzeni to cholernie kosztowne przedsięwzięcie istraciliśmy biliony dolarów wsprzęcie wkoloniach przejętych przez Dryblasów. Na tych światach nie wydobywano już surowców, nie przywożono znich nic, co równoważyłoby cenę zasiedlenia, ażadna zprywatnych korporacji nie chciała udzielać kredytów lub brać nowych kontraktów kolonijnych. Na domiar złego wojsko było wyposażone izorganizowane tak, by walczyć zinnymi siłami zbrojnymi, wbudżecie zaś nie zostały pieniądze potrzebne do przeekwipowania dziesięciu dywizji marines oraz pięciuset okrętów kosmicznych, aby stały się zdolne do walki zdwudziestopięciometrowymi stworami, anie tylko zchińskimi bądź rosyjskimi żołnierzami.


      Dawno, dawno temu kariera wojskowa mogła stanowić świetny pomysł na życie. Teraz byliśmy zbyt rozproszeni, niedofinansowani iniedoceniani. Za sobą mieliśmy niespokojne masy przeludnionego ojczystego świata, przed nami zaś znajdował się nowy przeciwnik, znacznie przewyższający nas pod względem fizycznym itechnologicznym. Tylko szaleniec zgodziłby się wtakiej chwili zaciągnąć itrzeba było mieć nie po kolei wgłowie, aby pozostać wsłużbie, gdy kontrakt dobiegł końca.


      Zatem gdy nadeszła chwila, bym znów złożył podpis albo spakował rzeczy iwrócił do cywila, oczywiście podpisałem się na wykropkowanej linii.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1

      Nowy kontrakt


      Uroczyście przysięgam służyć wiernie Wspólnocie Północnoamerykańskiej izodwagą bronić jej praw oraz wolności jej obywateli.


      Wczoraj podpisałem wgabinecie kapitana formularz ponownego zaciągu, więc mój tyłek był już własnością publiczną na kolejnych pięć lat, lecz wojsko lubiło rytuały. Znajdowaliśmy się wjednym zpokojów odpraw, kapitan ipierwszy oficer stali po bokach pulpitu dla spikera. Ktoś wyciągnął pogniecioną flagę Wspólnoty Północnoamerykańskiej izawiesił ją na ściennym wyświetlaczu. Gdy zuniesioną dłonią po raz drugi wwojskowej karierze powtarzałem przysięgę, znieznanego mi powodu całą ceremonię filmował kapral zbiura prasowego floty. Nawet przy ostatnich kłopotach wojsko utrzymywało wskaźnik retencji po pierwszym kontrakcie na poziomie dziewięćdziesięciu procent, mój powtórny zaciąg nie był więc raczej niczym niezwykłym.


      –Gratuluję, sierżancie sztabowy Grayson – oznajmił kapitan, gdy skończyłem. – Wracacie do interesu na następną pięciolatkę.


      Aco innego miałbym robić? – pomyślałem.


      –Dziękuję, sir – powiedziałem, odbierając zjego wyciągniętej dłoni zupełnie ceremonialne świadectwo ponownego zaciągu. Oznaczało premię na moim koncie, którego saldo miarowo rosło od pierwszego dnia szkolenia przygotowawczego przed pięciu laty, jednak waluta Wspólnoty stawała się coraz bardziej bezwartościowa. Gdy stąd wyjdę, zawartość rządowego rachunku zapewne wystarczy mi, żeby zapłacić za śniadanie ibilet na pociąg do komunalnej dzielnicy Bostonu.


      Jednak nie zaciągnąłem się na nowo dla pieniędzy, ale dlatego, że nie wiedziałem, czym innym mógłbym się zająć. Wszystkie moje fachowe umiejętności związane były zrozmaitymi metodami zabijania oraz ztajnymi systemami sieci neuronowych, raczej niezbyt przydatnymi wcywilnym świecie. Nie za bardzo miałem ochotę wrócić na Ziemię izająć mieszkanie komunalne, wktórym mieszkałbym do szybkiej śmierci. Odkąd skończyłem szkolenie wstępne marynarki wośrodku nad Wielkimi Jeziorami iodleciałem do Szkoły Floty na Lunie, nie postawiłem stopy na Terze, lecz ztego, co czytałem wMilNecie, na starej planecie nie działo się najlepiej. Ludzie, którzy bywali tam ostatnio na przepustkach, powtarzali, że najgorszą rzeczą, jaką moglibyśmy zrobić Dryblasom, byłoby pozwolić im na zajęcie Ziemi.


      Przed dwoma laty tamtejsza populacja osiągnęła trzydzieści miliardów, zktórych trzy tłoczyły się wAmeryce Północnej. Terra była niczym mrowisko rojące się od wygłodniałych, niezadowolonych oraz antyspołecznych mrówek, aja nie miałem ochoty dołączać do ich grona. Przynajmniej wojsko wciąż karmiło swoich, czego nie dało się powiedzieć ocywilnych władzach WPA. Mniej więcej raz na miesiąc mama zachodziła do urzędu dzielnicy, aby skorzystać zdostępu do sieci, iwostatniej wiadomości wspomniała, że podstawowy przydział żywieniowy został okrojony do trzynastu tysięcy kalorii dla osoby na tydzień. Wyglądało na to, że kończyły im się gówno isoja.


      Nie, nie musiałem długo zastanawiać się nad kolejnym zaciągiem. Oczywiście moja dziewczyna Halley też podpisała nowy kontrakt, więc tak naprawdę nie miałem większego wyboru.
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      –No to stało się – stwierdziła Halley. Przekaz wideo był trochę niewyraźny, ale nie miałem problemów zdostrzeżeniem ciemnych kręgów pod jej oczyma. Miała za sobą długi dzień wSzkole Lotnictwa Bojowego, gdzie uczyła nowych pilotów, jak unikać chińskich przenośnych rakiet ziemia-powietrze oraz biomin Dryblasów. Wyjątkowo znajdowaliśmy się wtym samym systemie, ponieważ mój okręt wchodził wskład zespołu zadaniowego ćwiczącego tajną dyslokację na jednym zlicznych księżyców Saturna, mogliśmy więc oboje łączyć się zprzekaźnikiem na orbicie Marsa, dysponującym wystarczającym zapasem przepustowości, żeby dało się przez kilka minut pogawędzić zpodglądem.


      –Ano, stało się. Nie miałem wyboru, skoro byłaś uprzejma po prostu zaciągnąć się przede mną.


      –Chyba uzgodniliśmy, że oboje podpiszemy nowe kontrakty – odparła. – Pamiętasz? Podliczyłeś wszystko iuznałeś, że nasze premie wystarczą wtym momencie na waciki.


      –No wiem. Tylko się droczę. Dobrze się bawisz wszkole?


      –Kurwa, nawet nie zaczynaj. – Wywróciła oczyma. – Nie mogę się doczekać, kiedy wrócę do floty. Jasne, jest miło, gdy przez kilka miesięcy nic do ciebie nie strzela, ale mogłabym przysiąc, że niektóre żółtodzioby grają dla przeciwnej drużyny. Wsamym minionym tygodniu trzy razy omal nie zginęłam.


      –Wychowujesz następną grupę bohaterskich pilotów. To ważne zadanie.


      –Następną grupę wkładek do trumien – skomentowała ponuro. – Nasi przyjaciele zZCR mają nową przenośną głowicę nuklearną ziemia-powietrze osile pięćdziesięciu mikroton. Akurat wsam raz, żeby rozwalić eskadrę desantowców, nie bałaganiąc przy tym na dole.


      –Cholera. – Zasępiłem się. – Mów, co chcesz, oDryblasach, ale przynajmniej jeszcze nie wydurniają się zatomówkami.


      –Oni nie potrzebują atomówek. Ibez nich wystarczająco kopią nam tyłki.


      Nie licząc towarzyszącego mi nieustannie ryzyka nagłej igwałtownej śmierci, Halley pozostawała jedyną stałą wmoim życiu, odkąd poznaliśmy się wplutonie szkolenia podstawowego 1066 wOSWPA Orem. Zdołaliśmy utrzymać swoisty związek na odległość, spędzając miesiące woddaleniu ikrótkie wspólne urlopy wzaniedbanych placówkach rekreacyjnych marynarki lub wkoloniach na zadupiu. Oboje wspinaliśmy się po szczeblach własnych ścieżek kariery. Ona została porucznikiem dowodzącym zupełnie nowym modelem bojowego okrętu desantowego, ja zaś już drugi rok pracowałem jako kontroler walki, odkąd zgłosiłem się zwłasnej woli do, jak to określiła Halley, „roboty dla czubków”.


      Kontrolerzy walki wkraczali zoddziałami bojowymi wsam środek działań wojennych podczas misji okrytycznym znaczeniu, lecz zamiast nowoczesnej broni byli obwieszeni nadajnikami radiowymi oraz desygnatorami celu. Uznałem to za logiczny krok naprzód od mojego wcześniejszego stanowiska wsieciach neuronowych, ponieważ zostałem już przeszkolony we wszystkich systemach informacyjnych floty. Szukali ochotników, ja zaś szukałem bardziej ekscytującej pracy niż tylko obserwowanie wskaźników postępu wpokoju kontrolnym. Zgłosiłem się iekscytacji miałem po dziurki wnosie.


      Przeszedłem przez nabór na ścieżkę kariery kontrolera walki iniemal cały trzeci rok służby spędziłem na szkoleniach. Wtym czasie Halley wylatała tysiące godzin, wzięła udział wdwustu misjach bojowych izgarnęła Zaszczytny Krzyż Lotniczy za naprawdę szalone manewry podczas wyrywania drużyny rozpoznawczej złap marines ZCR wsamym środku ciężkiej strzelaniny. Oboje sądziliśmy, że to drugie ma bardziej niebezpieczne zajęcie, ioboje mieliśmy rację, wzależności od tego, jakie misje przynosił kolejny tydzień.


      –Za parę dni znów schodzę na planetę – poinformowałem Halley. Nawet przez bezpieczne łącze nie powinienem zdradzać szczegółów operacyjnych. Oprogramowanie filtrujące przekazywało transmisję ztrzysekundowym opóźnieniem, by móc ją przerwać wrazie wykrycia, że podaję nazwy planet, okrętów czy systemów gwiezdnych.


      –Dryblasy czy ZCR? – spytała.


      –Dryblasy. Schodzę zdrużyną rozpoznawczą. Będziemy szukać czegoś, na co warto zrzucić parę kiloton.


      –Tylko zdrużyną? To niezbyt duża siła.


      –Chodzi oto, żeby wmarę możliwości unikać używania siły. Idę zrozpoznaniem. Będzie dobrze.


      –Wiesz, nawet goście zrozpoznania umierają – stwierdziła Halley. – Już parę razy zjawiałam się wumówionym miejscu odbioru, na którym nikogo nie było, bo cała drużyna została zamieniona wmielonkę.


      –Jeśli wpadnę wkłopoty, pozwolę strzelać ludziom zrozpoznania, asam ucieknę wdrugą stronę. Jestem tylko chodzącym radiem.


      –Jak na ludzi, którzy zwykli przyciągać do siebie wszelkie możliwe gówno, mamy chyba niezłe szczęście, co nie? – zadumała się Halley ioboje się roześmialiśmy.


      –Dziwnie definiujesz „szczęście” – uznałem, ale musiałem przyznać jej rację. Wykonywaliśmy jedne znajbardziej niebezpiecznych zadań wcałej flocie, ajednak udało nam się przeżyć niemal cztery lata dyslokacji bojowych bez poważnych obrażeń. Na zakończenie szkolenia podstawowego wnaszym plutonie zostało tylko dwanaścioro żołnierzy ido dziś ośmioro znich zginęło wwalce. Co dziwne, wciąż żyła cała obsada naszego stolika ze stołówki itylko ja spośród nas oberwałem na tyle mocno, by zdobyć Purpurowe Serce. Ze swoim ZKL Halley była najwyżej odznaczona zcałej grupki, aponieważ jako jedyna zcałego plutonu załapała się na ścieżkę oficerską, miała też najwyższy stopień zcałego stolika.


      –Udało nam się zajechać aż tutaj – rzekła Halley, jakby myślała otym samym. – Kolejnych pięć lat unikania ognia naziemnego to pikuś.


      –Mogło być gorzej – odparłem. – Mogliśmy być teraz na Ziemi.


      [image: ]


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Lista osób, którym należą się podziękowania, coraz bardziej się wydłuża.


      Dziękuję Marcowi Berte, który dopilnował, że zawarte wtreści elementy naukowe nie są zupełnym kuglarstwem.


      Dziękuję mojej redaktor prowadzącej Andrei Hurst, która zasugerowała WSZYSTKIE ZMIANY. Kazała mi przepisywać kiepskie fragmenty, dopóki nie przestały być kiepskie. Wten sposób powstała znacznie lepsza powieść.


      Dziękuję mojej miejscowej klice pisarskiej zUpper Valley: Laurze Bergstresser, Patricii Bray iJohnowi Murphy’emu. Wiem, że żadne zwas nie recenzowało tej powieści, ale nasze regularne pogawędki przy piwie ifrytkach bardzo mnie motywowały, gdy rozważałem już odłożenie pióra irozpoczęcie kariery ekspedienta.


      Dziękuję mojemu agentowi Evanowi, który negocjuje dla mnie umowy wzadymionych, mrocznych pokoikach wydawniczego świata, gdzie taki bezradny nowicjusz jak ja zostałby kopnięty wpiszczel izostawiony na śmierć wrynsztoku obok niesprzedanych egzemplarzy „Pięćdziesięciu twarzy Greya”.


      Ina koniec ogromne dzięki dla wszystkich, którzy kupili „Pobór”, azwłaszcza tych, którzy poświęcili czas, by napisać recenzję lub polecić powieść znajomym. Jesteście wspaniałymi ludźmi owyjątkowo wyrobionym guście iTAK, JUŻ SIĘ ZAMYKAM.
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      Oautorze


      Marko Kloos jest powieściopisarzem, dziennikarzem inieopłacanym służącym dwójki małych dzieci. Ukończył Viable Paradise SF/F Writers’ Workshop.


      Pisze przede wszystkim science fiction ifantasy, ponieważ pasjami uwielbia te gatunki, odkąd mógł sobie wyrobić pierwszą kartę biblioteczną. Bywał również żołnierzem, księgarzem, dokerem, robotem zdziału obsługi technicznej iadministratorem sieci wkorporacji.


      Urodził się wNiemczech, lecz teraz mieszka zżoną idwójką dzieci wamerykańskim stanie New Hampshire. Ich kwatera główna, Mroźny Zamek, strzeżona jest przez wędrowną sforę jamników.
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